
N r. 4  A R o k X I V

N O W I N Y  C O D Z I E N N E

W A R S Z A W A

Ś R O D A

4  s t y c z n i a
1 9 3 9 R.

Cena io Gr.
w

,PO D S T A W Ą  KAŻDEGO  
DZIAŁANIA JEST PRZEO­
BRAŻENIE JEDNOSTKI

Stanisław Szczcpanowski

Zw łok! i  p. Romano Dmowskiego
spoczną w  W a rs za w ie  na Bródnie

Jak już donosiliśm y pierwsze u - 
roczystośei żałobne po zgonie ś. p. 
Romana Dm owskiego, odbyły się 
w m ajątku D rozdow o koło Łom ży, 
gdzie Zm arły rozstał się z tym 
światem. Zgodnie z Jego życze­
niem zw łoki Romana D m owskiego 
złożone zostały w  prostej, m etalo­
wej trumiue bez żadnych ozdób. 
U w ezg.ow ia um ieszczono w izeru­
nek Najśw. Serca Jezusowego i 
ryngraf rodzinną pamiątkę. Przy 
trumnie Zm arłego pełnią wartę 
członkowie Stronnictwa N arodo­
wego w  Łom ży.

POGRZEB 
W WARSZAWIE

W e w torek po południu zwłoki 
ś. p. Romana D m owskiego prze­
wiezione zostały z dw oru w D roz­
dow ie do kościoła parafialnego, 
gdzie w e środę odprawione zosta­
nie ciche nabożeństwo żałobne, p o ­
czym  ęastąpi przewiezienie zwłok 
do katedry w  Łom ży. W e czwartek 
uroczyste nabożeństwo żałobne w  
katedrze łom żyńskiej odprawi J.E. 
ks. biskup Łukomski.

O godz. 14-ej zw łoki ś. p R o ­
mana Dm ow skiego zostaną prze­
niesione w  uroczystym  pochodzie 
na dw orzec kolejow y, a następnie 
przewiezione pociągiem  do W ar- 
.'Zawy gdzie odbędzie się pogrzeb 
Pociąg ze zwłokam i Zm arłego przy 
będzie do W arszawy w  czwartek o 
godz. 18.18 na dw orzec. Wileński.

OBMOWA 
KSIĘDZA PRYMASA
Początkow o wysunięto projekt 

pochowania ś. p. Romana D m ow ­
skiego w  Katedrze Poznańskiej. W 
tym  celu do Poznania udała się de»-' 
legacja przyjaciół Zm arłego. N a- 
skutek jednak odm ow y J. E. ks. 
Prymasa Hlonda postanowiono, że 
uroczysty pogrzeb ś. p. Zm arłego 
odbędzie się w  sobotę w  W arsza­
wie, na cmentarzu Bródnowskim . 
Bliższe szczegóły dotyczące uro­
czystości pogrzebow ych  w Warsza­
wie, nie są jeszcze ustalone.

CZARNA CHORĄGIEW 
NA UNIWERSYTECIE 

POZNAŃSKIM
W  Poznaniu na wieść o  śmierci 

ś. p. Romana D m owskiego w yw ie­
szono na gmachu Uniwersytetu 
Poznańskiego żałobne flagi, pon ie­
waż ś, p. Roman Dm owski b y ł d o - 
ktorem  honoris causa tego Uniwer 
sytetu. Tym czasow y prezydent m.

oznania w ysłał na ręce p N ikle- 
■ ‘ rzowej depeszę kondolencyjną

rod2ir:y Zm arłego, jako p ierw - 
laureata nagrody literackiej 

Poznania.
, • Jł 'wszystkich miastach pro- 

Calei P o^ k i odbyły 
^ ^ ^ ^ k a d e m i e p o ś w i ę ^

Drobne opady
ncAvaW ° P o l s c e Spagodaei rajl°  >3a‘ 
rżeniu dużym. Wiał słaby lub 
kowany wiatr z połudmr.wego v h 
du. Temperatura wynosiła nieco no- 
wyżej 0 st. Na zachodzie kraju, około
— 2 st. w środku kraju i do ■— 12 
na wschodzie. Umiarkowany opad W 
ciągu doby ubiegłej zanotowano w do 
rzeuzu Warty dolnej i częściowo środ­
kowej Wisły. Grubość pokrywy śnież­
nej od dnia wczorajszego nie uległa 
większym zmianom.

Stacje górskie notowały: Kasprrfwy 
.Wierch. —5 st. i silną zamieć śnieżną 
z południowego wschodu, rop Iwan 
— 6 st., w chmurach, przy silnym wie­
trze zachodnio - północno - zachodnim.

W  Warszawie o godz. l le j byl° 
pochmurno i wiał umiarkowany wiatr 
południowo - wschodni. Temperatura 
wynosiła — 1.3 st.

Przewidywany przebieg pogody w 
dn, 4 bm.: Na ogół chmurno, miejsca­
mi drobny opad. Temperatura bez 
w1 ekrzych zmian. Umiarkowane wia­
try południowo - wschodnie.

ne ś. p Rom anow i Dm owskiem u. 
Zewsząd napływ ają do rodziny 
Zm arłego i do Zarządu G łów nego 
Stronnictwa N arodow ego depesze 
kondolencyjne.

DEPESZE
M iędzy innymi grono działaczy 

narodowo -  radykalnych w ysłało 
depeszę treści następującej:

Państwo Niklewiczowie Drozdowo 
— Łomża,

Przejęci do głębi śmierć 4 Wielkie­
go Polaki i Wychowawcy Narodu naj 
głębszy hołd Cieniom Zmarłego skła­
dają:

Brodowski, Czarkowski, Czerwiń­
ski, Dłuzewski, Gluziński, Goeme, 
Heinrich, Harusewcz. Jodzewicz Ju- 
dycki, Kempfi, Korolec ń >złowski 
Kurcyusz, Marcinkowski, Martini’, 
Myszczyński, Nowicki, Pietkiewicz’

Prószyński, Pofarysti Sylwestrem icz, 
Todtleben, Włodek.

Pozatym  redakcja „A B C " w y ­
słała następującą depeszę: 

Wielmożna Pani Niklewiczo\, a, 
Łomża — Drozdów.

Przejęci do głębi zgonem Wiclk>e 
go Polaka składamy wyrazy czci 1 
hołdu — Redakcja „ABC” ,

Depesze kondolencyjne w ysłali: 
prezes Stronnictw a Ludow ego R a­
taj, prezes Zarządu G łów nego 
Stronnictwa Pracy Popiel, Z y g ­
munt W asilewski, dyr. KAP ks. 
prałat Kaczyński, Joachim owa 
Bartoszewiczowa, gen. L ucjan Że­
ligowski, C yryl Ratajski b. prezy­
dent Poznania, obecny kom isary­
czny prezydent Poznania inż R u­
gę. F^ont N arodow y z Gdańska, 
prezydium  Zw . Dziennikarzy, R.

P., K lub Spraw ozdaw ców  Parla­
mentarnych i wiele innych orga- 
nizacyj, instytucyj. i osób pryw at­
nych.

ŻAŁOBA 
W STRONNięTWIB 

NARODOWYM
K om itet G łów ny S. N. uchw alił 

sześciotygodniową żałobę dla 
wszystkich członków  Stronnictwa 
oraz w yw ieszenie flag we wszyst-i 
kich lokalach i u w ybitniejszych 
członków  aż na cały czas trwania 
pogrzebu.

Na uroczystości pogrzebow e 
przybędzie do stolicy szereg po­
ciągów  specjalnych. M. innymi po­
ciągi zapowiedział L w ów , K raków  
Poznań, Łódź, Śląsk i Opoczno.

Syria «ir©si;: branej i
zaw arciem  p rzy m ie rza  z  jef w rogam i

M anifest Stronnictw a W olności
STAM BUŁ, 3.1. Jak donoszą z 

Beyrutu, przewodniczący syry j­
skiego stronnictwa w olności, Az- 
m c, og łosił m anifest pod edresem 
F rancji, w którym oświadcza, że 
dotychczasowa polityka F rancji w 
stosunku do Syrii musi być zm ie­
niona tak samo, jak  Syria widzi 
się zmuszoną zm ienić swą polity­
kę w obec F rancji.

„S y n a  —  tw ierdzi m anifest —  
nie zniesie dłużej ani intryg poli­
tycznych, ani panowania obcego.

F rancja  nie powinna doprow a­
dzać Syrii do rozpaczy, gdyż w 
przeciwnym razie zmusi ją  do 
przymierza z wrogam i F rancji.

P o w ó d ź
w  Kolonii

KO LON IA, 3. 1. Nagła odwilż 
połączona z uporczywym  drobnym  
deszczem spowodow ała na przed­
mieściach K olonii powódź. Ulice 
miasta oraz piw nice zalane są w 
niektórych m iejscach wodą, k tó­
rej poziom  wynosi około 2-ch  m e­
trów.

Z ł ó ż  ofiarą 
na F . 0 . M ‘

Syria posiada tysiące młodych 
ludzi, gotow ych  podnieść sztan­
dar w olności“ .

„R adzim y podrzeć traktat, nrm 
my go rami podrzem y".

M anifest kończy się żądaniem 
natychm iastowego udzielenia nie­
podległości Syrii, bez żadnych za­
strzeżeń.

ODROCZENIE 
PARLAMENTU

STAM BUŁ, 3.1. Jak donoszą z 
Damaszku, parlament Syrii został 
odroczony na jeden m iesiąc. De­
cyzja  ta tłum aczy się jako chęć i 
.izby ponownego zbadania sy tja - ■ 
c ji politycznej Syrii po przyjeź- J 
dzie do kraju now ego wysokiego 
komisarza francuskiego Puaux.

ZANIEPOKOJENIE 
W PARYŻU

PARYŻ, 3. 1. Francuskie koła 
polityczne zaniepokojona są silną 
agitacją  antyfrancuską, prowa­
dzoną w Syrii. Podkreśla się tu, 
że rząd syryjski nie godzi się na 
opracow anie nowego traktatu 
francusko - syryjskiego, na zasa­
dzie którego Syria pozostawałaby 
pod kontrolą policy jną  i w ojsko­
wą F rancji.

WROGA AGITACJA
,,Excelsior‘ ‘ uznaje powagę sy­

tuacji, tw ierdzi jednak, że agi­
tację  antyfrancuską należy g łów ­
nie przypisać działalności elemen 
tów obcych.

„Journal" pisze, że antago­
nizm między F rancją  a Syrią mo 
że stać się b- poważnym zwłasz­
cza, jeżeli się weźm ie pod uwagę, 
że F rancji nie chodzi o utrzyma­
nie przem ocą mandatu w  Syrii, 
lecz że republika francuska bę­
dzie musiała przyw rócić ten man 
dat, który przestał istnieć wobec 
już zrewoltowanego nacjonalizmu 
syryjskiego.

.J ou rn a l" stwierdza, że zada­
nie to będzie nie tylko trudne, 
lecz nawet niebezpieczne.

U P R Z E J M IE
P R ZYP O M IN A M Y

IŻ PRENUM ERATĘ ABC NALEŻY OPŁACAĆ Z GÓRY 

PR ZY  POM OCY PO C ZTO W E G O  PRZEKAZU R O ZR A ­

CHUNKOWEGO N A  STR 3 I 4 DZISIEJSZEGO NUMERU.

O rka n  na Morzui Czarnym
Przesz o 100 żaglowców zatonęło

f f

STAM BUŁ, 3. 1. Na Morzu 
Czarnym szalał w czoraj nienoto- 
wany od 30 lat orkan. 10 turec­
kich i 2 greckie parow ce zostały 
rzucone na brzeg. Przyjście im z 
pom ocą jest niemożliwe, gdyż zo 
stały one unieruchom ione wśród 
skal.

Parow iec „M illet" został z ta-

Dziennik
o s k a rża

W  Sądzie Okręgowym toczyła 
się sprawa redaktora odpow ie­
dzialnego „S łow a " w ileńskiego, 
W ładysława Bodaka, oskarżonego 
przez przedstaw icieli „D ziennika 
Porannego".

W nr. 306 z dn. 5 listopada 
1938 r. ukazał się w „S łow ie" ar­
tykuł p. t. „Przy dźwiękach m ię­
dzynarodówki i wzniesionych pię­
ściach nałożono sekwestr na

ką siłą rzucony na wrak zatopio­
nego parowca, że uległ rozbiciu 
i zatonął.

Z 24-osobow ej załogi uratowa­
ły się tylko 2 osoby. 4 małe pa­
rowce tureckie zaginęły bez wie 
ści. Przeszło 100 żaglowców zato 
nęło lub zostało wyrzucone na 
brzeg, wiele osób zginęło.

Poranny”
„S ło w o ”
„D ziennik Foranny", w którym 
zarzucono, że zarząd „Dziennika 
Porannego" chcąc wywołać strajk 
sprowadził swych ludzi, którzy 
twierdząc, że są przysłani przez 
ZN P, poczęli usuwać dawnych 
pracowników i zajm ować ich 
m iejsca. Strajk istotnie ogłoszo­
no.

Sąd po rozprawie sKazał oskar­
żonego na miesiąc aresztu i 190 
zł. grzywny.

Zyd-awanturnik międzynarodowy
chce zsm ćeszKać na W ęgrzech

B U D A PESZT o. 1. Znany awan 
tum ik m iędzynarodow y Trebitch 
Lincoln żyjący od 13-tu lat jako 
mnich budyjski w Chinach zwró 
cił się do rządu węgierskiego z 
prośbą o zezwolenie na zamiesz­
kanie w swej rodzinnej m iejsco­
wości Paks -  W olwa.

Rząd węgierski odpowiedział 
o d m o m  ie na prośbę Trebitcha 
Lincolna, który 4-krotnie zmie­
niał wyznanie: urodzony jako
żyd przyjął on następnie wyzna­
nie katolickie, anglikańskie, a na 
stopnie buddyjskie.

Naczeiny postulat — współpraca z Polska

W etu nie m wasalem Niemiec
Zn a m ie n n y  głos p rze w ć d c y  o p o zyc ji

BU DAPESZT, 3. 1. (tel. w ł.). 
Na W ęgrzech wśród ścierających 
się kierunków polityki zagranicz 
nej, ostatnio trium fuje kierunek 
proniem iecki, w ciąga jący  W ęgry 
w orbitę, interesów  Trzeciej Rze 
szy i nawiązując z nią ścisłą

współpracę.
W  związku z  powyższym  na 

specjalną uwagę zasługuje arty­
kuł przewódcy opozycji w łościan 
skiej Eckhardta który m iedzy in 
nymi pisze:

„W ęgry  n igdy nie były wasa-

P r ó b a  h a s e ł
Mamy już za sobą pierwszy 

okres wyborów do samorządu. 
Odbyły się już wybory we 
większości miast, województw  
poznańskim i pomorskim, po­
nadto zaś wybory do Rad Miej 
skich Warszawy, Łodzi i Kra­
kowa. Niebawem zaczną urzę­
dować nowe Rady Miejskie.

Dla wielu miast w tej licz­
bie dla Warszawy, Łodzi i P o­
znania będzie to oznaczało za­
stąpienie rządów komisarycz­
nych, rządami na praufdę sa­
morządowymi. W  dzisiejszych 
ramach prawnych i faktycz­
nych samorząd ma granice do 
syć szczupłe. W  każdym razie 
z naszego punktu widzenia na 
wet laki ograniczony sarno- 
rząd jest lepszym od rządów 
komisarskich.

W ybory dQ nowych Rad

Miejskich, odbywały się pod 
hasłami odżydzenia miast. 
Pod tym i hasłami szły do w y­
borów wszystkie listy polskie 
z wyjątkiem socjalistycznej. 
Osiągnęły one większość w 
wielu miastach, a w tych, któ­
rych większości nie mają, re­
prezentują bardzo poważną 
mniejszość, z którą przyszłe za 
rządy miejskie będą się musia 
łv poważnie liczyć. N ow y więc 
etap, który wchodzi w samo­
rząd w Polsce, to etap pracy 
nad odżydzeniem miast.

Będzie on jednocześnie no­
wym okresem w walce z ele­
mentem żydowskim w Polsce. 
Dotychczas walka ta odbywa­
ła się w ramach organizacji do 
browolnej, do walki stawał 
Związek Pokki, bąds też nastę 
powało rugowanie żydów z or 
ganizacji zawodowych. Po 0-

becnych wyborach walka ta 
przenosi się na teren samorzą­
du. Ten fakt niewątpliwie na­
leży zestawić z innym pomyśl­
nym faktem: z wkroczeniem
sprawy żydowskiej na decydu 
jące tory, na terenie ciał usta­
wodawczych: to będzie konse­
kwencją projektu ustawy zgło 
szonej przez posła Stocha.
W  nowym  okresie urzędowa­
nia rad miejskich wkroczył na 
ten leren nowy czynnik poli­
tyczny. 1 ym  czynnikiem jest 
Obóz Narodowo - Radykalny. 
Ma to bardzo poważne znacze­
nie również dla sprawy ży ­
dowskiej na terenie samorzą­
du.

iDne ugrupowania politycz­
ne na terenie samorządu do­
tychczas biriz wcale nie wy­
stępowały pod sztandarem od 
zydzenia samorządu, bądź t*Ł

czyniły to w sposób hardziej 
umiarkowany. Obóz Narodo­
wo - Radykalny nie obciążony 
przeszłością, będzie na tym te 
renie czynnikiem najbardziej 
radykalnym, nie pozwalają­
cym na to, aby sprawa ta ule­
gła zapomnieniu lub zwłoce.

Mamy za sobą dopiero pierw 
szy etap w wyborach do samo­
rządu miejskiego. Niedługo na 
dejdą dalsze etapy, w nich 
również hasło zwalczania ży­
dów odegra poważną rolę. 
Rady miejskie, które już zo­
stały wybrane wykażą, do ja­
kiego stopnia serio traktowa­
ły hasła antyżydowskie ugru­
powania polityczne, które z 
hasłami tym i występowały i 
nadal pragną występować.

Jan Korolec

lem Niemiec i nigdy nim nie bę
dą. O tym powinny Niemcy wie­
dzieć. W ęgry nie są drogą ot war 
tą dla przenikamś wpływów in­
nych narodów. W ęgrzy nigdy nie 
zrzekną się Karpat, które są ;ch 
naturalną granicą. W ęgry zmu­
szone są-prow adzić dziś politykę 
zagraniczną niezawisłą narodo­
wo, opierającą się na przyjaźni 
nie tylko z Niemcami, lecz rów ­
nież z W łochami i Polską, która 
będzie uwzględniała interesy mc 
carstw zachodnich, stanowią­
cych gospodarczą i finansow ą 
potęgę.

W  razie konfliktu św iatowego 
nie m ogłyby W ęgry nigdv zrezyj, 
nować z pom ocy m ocarstw za­
chodnich, ani też z pom ocy P o l­
ski. W spółpraca W ęgier z m ocar­
stwami osi nie m ogłaby się n i­
gdy kierować przeciwko m ocar­
stwom zachodnim ".

Głos jednego z wybitnych poli 
tyków węgierskich, jak  pow yżej 
zaznaczyliśm y przew ódcy sfer 
włościańskich, jest dowodem, że 
na W ęgrzech równie, silne są 
prądy sprzeciw iające się zbyt 
daleko posuniętej w spółpracy t 
Rzesza niem iecką i uzależniające 
politykę W ęgier od Berlina..

Prądy te, jako naczelny postu 
lat w ęgierskiej polityki zagrani 
cznej w ysuw ają konieczność jak 
n a jściśle jsze j w spółpracy i> P ol­
ską. fal.


